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SŁANIGZNA.
Do Mi-oiiilti hrajdttej ł j ifsranictneji

ja k o  p rem ju m  d la  p re n u m e ra to ró w , dodane zostaną. n a  

k w a r ta ł  d w a  to m y  tre śc i h is to ry czn e j, pow ieściow ej, l i t e ­

rack ie j i  ekonom icznej, sk ład a ją c e  się k a żd y  z 250  s tro n ­

n ic , za  ceno d ru k u  i p ap ie ru  p o  k o p . 25 za  to m .

O b w ieszczen ia  p rzy jm u je  R ed ak c ja  K ro n ik i za  o p ła ta  
o d  w ie rsza  d robnym  d ruk iem  za  jednorazow e um ieszczen ia  
k o p . s r. 3 , z a  n a stęp n e  po  k o p . s r. 2'/.2-

K a ż d y  p re n u m e ra to r K ron ik i m a p raw o  zam ieścić  
w  n ie j bez o p ła ty ,  d o n iesień  w łasnych  za 50 k o p . k w a r ta ł .  
B iu ro  R ed ak c ji i K an to r g łó w n y  w  p a ła cu  S tan is ław a  h r .  
P o to c k ie g o  p rz y  u licy  K rakow sk ie-P rzedm ieśc ie  N r. 415.

_  Z  Petersburga dn ia  19 (3 1 ) sierpn ia  1860 r .  —

Jego W . H ra b ia  P ia n d r j i  p o w ró c ił 15 -g o  s ie rp n ia  z M o" 
siw y" do P e te rsb u rg a . W y je ch a ł on  d n ia  pop rzed n ieg o  
z starożytnej s to licy  n asze j, o be jrzaw szy  szczegółow o 
-wszystko, co o n a  zaw ie ra  g o d n eg o  u w a g i.  D la  k s ięc ia  
przygotowane b y ły  pokoje  w  K rem lu , g d z ie  p rz y jm o w a ł 
go Mistrz D w o ru , k s iążę  T ru b e e k o j.  P o  p rz y b y c iu  do 
Tweru, Jego  w ysokość sp o tk a ł s ię  tam , o god z in ie  t r z y  
kwadranse n a  p ią tą , z N a j j a ś n i e j s z y m  C e s a r z e m  i J .  C . 
W . W . K s ię c ie m " N a s t ę p c ą  C e s a r z e w i c z e m . W  p o k o jach  
C e s a r s k ic h  T w ersk iego  D w o rca  k o le i żelaznej ob iadow ali 
a J e g o C e s a r s k i e j M o ś c i , oprócz  N a s t ę p c y  C e s a r z e w i c z a  
W ie l k i c h  K s ią ż ą t  K o n s t a n t e g o  M i k o ł a j e w i c z a  i M i ­
cha ła  M i k o ł a j e w i c z a , oraz  h ra b ie g o  P la n d r j i ,  o soby  n a ­
leżące do orszaków N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  i I c h  W y s o ­

k o ś c i.
15 . go sierpnia, h ra b ia  P la n d r j i  p rz e ch a d z a ł się po  ro z ­

maitych dzielnicach S t. P e te rs b u rg a  i  zw iedzi! k ilk a  z a ­
kładów i m agazynów .

W dzień ch rz tu  J e j  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e j  
K s ię ż n i c z k i  A n a s t a z j i  M i c h a ł ó w n e j , M in is te r D w o ru , 
h rabia A dlerberg , doręczył h rab iem u  P la n d r j i ,  z ro z k a zu  
N a j j a ś n ie j s z e g o  P a n a ,  o zn ak i o rd e ru  św . A n d rze ja  P ie r ­
wszego W ezw ania.

 Z M oskwy 16-go s ie rp n ia . W  N iedzielę  1 4 -go  s ie r­
pnia, o 10-ej wieczór, ra c zy ł p rz y b y ć  do s to lic y  tu te jsze j 
N a j j a ś n ie j s z y  C e s a r z , z I c h  C e s a r s k i e m i  W y s o k o ś c i a ­
m i  N a s t ę p c ą  T r o k u  C e s a r z e w i c z e m  M i k o ł a j e m  A l e -  
XANDROWICZEM i W IE L K IM  K S IĘ C IE M  M iC IIA Ł E M  M lK O - 
ŁAJEWICZEM

Tegoż dn ia , o 12-ej w  p o łu d n ie , w y je ch a ł z tu te jsze j 
stolicy do St. P e te rsb u rg a  J .  W . h ra b ia  P la n d r j i .

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Drugie wystąpienie i podobno ostatnie 

p. Joanny W agner-Jahm ann odbyło się one- 
gdaj w obec licznie zebranej publiczności, tak  
że można powiedzieć iż te a tr  był przepełniony. 
To drugie wystąpienie rozpoczęła uw ertura 
Rossiniego Tauhred; następnie po podniesieniu 
zasłony, p. W agner wystąpiwszy w kostjumie 
zwyczajnym, odśpiewała arją z Tankreda zna­
komicie; widać w niej było śpiewaczkę wy­
kształconą, umiejętną (wprawdzie transpono- 
wała orkiestra o cztery tony niżej a vista), nie 
dziwimy się wcale, że znajdowała tak  po­
chlebne przyjęcie wszędzie gdzie się tylko u- 
kazala, nawet jak w Londynie entuzjastyczne, 
co tem dziwniejsze na synów chłodnego Al- 
bionu. Publiczność po odśpiewaniu arji z T an­
kreda przyjęła ją  grzmotem oklasków i kil- 
kakrotnem przywołaniem zaszczyciła; nawet 
rajska strefa tym razem  znalazła się jak  na­
leży.

Następnie pani W agner odśpiewała po nie­
miecku arją źebraczki z Proroka  Meyer- 
beera, poprzedzoną marszem uroczystym z tej­
że opery przy wejściu P roroka do kościoła, 
gdzie następuje później arja źebraczki; śli­
cznie odśpiewana była i. oddana ta  arja.

Część trzecia była koroną widowiska, a 
złożoną z ustępów Igo i ;4go aktu  opery Bel- 
liniego Montecchi i Capuletti. Dziwnie pięk­
ny przedmiot pod względem rozmaitości uczuć, 
wrażeń, dla malującego tonami kompozytora. 
Po ustępie chórowym (prosimy chór o zbliża­
nie się naprzód sceny, to lepiej słychać), 
wszedł Capelio naczelnik rodziny Capuleti

p. W odziczka) szlachetny Tebaldo, narzeczo­
ny (jiulietty z woli ojca (pan K am iński) i 
Lorenzo lekarz Capelia (pan Wysocki). Pan 
Kamiński odśpiewał Tebalda bardzo pięknie. 
Za wejściem p. W agner scena odżyła dopie­
ro w całości; przebrana w zbroję imponowa­
ła  swoją zuchwałością młodzieńczą wszystkim; 
tak  pojęła postać Romea Montecchi, że nic 
doprawdy do życzenia nie pozostawia; co za 
swoboda, co za życie w ruchach, na chwilę 
nie zapomina, że jest młodzieńcem, mężczy­
zną, nie zdradza się na pół sekundy ruchem 
właściwym jej płci; zdaję się doprawdy wi­
dząc p. W agner w Romea , że dla niej po­
dobne role najwłaściwsze, nie wyłączając na­
wet partji głosowej, tak  tu  je s t wszystko ze 
sobą w harmonji. Słowem p. Wagner w roli 
Romea  oczarowała nas tak w akcie pierw­
szym w scenie z ukochaną G iuliettą (p. Do- 
wiakowska), jako też i w akcie czwartym; pu­
bliczność okrywała ją  też ciągle zasłużonemi o- 
klaskami.

Słyszeliśmy że pani W agner rolę Elżbie­
ty w operze Tannhauser ma cudnie wykony­
wać; chcielibyśmy ją  widzieć przynajmniej w 
Trubadurze, jeśli nie zechce przyśpieszyć swe­
go wyjazdu. A . B .

— Od Igo października zacznie wychodzić 
w Krakowie, pod redakcją odpowiedzialną 
K. J. Turowskiego: N iew iasta , pismo tygo­
dniowe, poświęcone płci pięknej.

— B erlińska K reuz-Zeitung , donosząc o 
uregulowaniu i oczyszczeniu koryta rzeki 
W arty  od Sieradza aż do Pyzdr, powiada, 
że oczyszczenie takowe wpływa bardzo na 
rozwój handlu z Prusam i.

— Jutro , t. j. 12 września, odbędzie się w 
kościele n a  K ahlenbergu pod Wiedniem, do­
roczne nabożeństwo dziękczynne za ocalenie 
W iednia przez k ró la  Jan a  III Sobieskiego w 
r. 1683. W  tym kościele Król słuchał tego 
dnia mszy świętej, zanim uderzył na obóz 
turecki.

— W Kruszwicy, dnia 25 września ma się 
odbyć solenne nabożeństwo w kościele para- 
fjalnym , na podziękowanie Panu Bogu za ła ­
skę światła chrześćjańskiego, przed tysiącem 
la t ziemiom tym udzieloną.

W IA D O M O ŚC I ZAGRANICZNE.
A N G L J  A,

Czytamy w Times:
Depesze konsulów angielskich ze Wschodu 

z la t 1859 i 1860, dotyczące zamieszek, któ­
re wydarzyły się w Syrji lub których się tam 
obawiano, tworzą zbiór dokumentów bar­
dzo ważnych w obecnem przesileniu.

Bez nich trudno utworzyć sobie prawdziwe 
pojęcie o obecnym stanie rzdczy w Syrji.

Bardzo niedokładne jeszcze byłoby określe­
nie, gdybyśmy powiedzieli że stan  ten po­

dobny jest do tego, jaki był u nas przed po­
wstaniem heptarchji. Milton powiedział że 
nie podobna tego perjodu traktować history­
czne, gdyżby to  była historja żab i szczurów. 
Boczniki Syrji, od czasu jak  ten kraj odpadł 
od panowania Egiptu, są istotnie tylko starą  
legendą wojen żab ze szczurami, z dodatkiem 
bezrządu administracyjnego Turcji. Kząd e- 
gipski był surowym rządem, i nie mógł być 
inakszym, gdyż miał zreformować tyle nadu­
żyć, w miejsce nieporządku, i fanatyzmu u- 
stalić system słuszności. Ale okupacja Syrji 
była stanem przechodnim, podczas którego 
coś nakształ porządku i praw istniało na tej 
ziemi zamieszania organicznego.

Powrot rządu tureckiego bezwłocznie przy­
wrócił heptarchją i odtąd mieliśmy już tylko 
walki między pokoleniami, a nawet między 
różnemi familjami tychże samych pokoleń, 
powstania, zuchwale uorganizowane kradzie­
że, rabunki, włamywania się do domów w ja ­
sny dzień w mieście, m orderstwa i wszelkie­
go rodzaju samowola.

Trudno w granicach artykułu gazeciarskie- 
go pomieścić to co te  depesze zawierają.

Oto co czytamy na każdej stronnicy:
„Meer Mahomed Harfoosh uekwipował ty­

siące jeźdźców i piechoty aby napaść Meer 
Solimana.

„Pokolenia W allahalla i Konallali pod na­
czelnikami swemi Mahomet Dukki i Fisaj 
Shahlan spotkały się dwukrotnie i s tra ty  z 
obu stron rachują na przeszło 500 trupów.

„Aghall-Aga stoi na czele szajki włóczę­
gów z różnych pokoleń.

„Taki jest stan nieporządku panującego w 
kraju, że rząd nie ma już żadnej władzy i 
n ie  może zbierać podatków.

„W ieś Tadif położona o 15 mil od Alepu, 
dnia 25 t. m. została napadnięta przez ko­
czujące plemiona. Mieszkańcy mieli 400 lu ­
dzi zbrojnych dla bronienia domów i trzód. 
W ojska nie stawiały żadnego oporu, chociaż 
wieś ma obowiązek utrzymywania ich swoim 
kosztem.

„Oprócz kilku pojedynczych morderstw, ca­
ła  familja została wyrżnięta w wiosce blisko 
Bejrutu. Mordercy są  Druzowie, a zabici 
cbrześćjanie. Pobudką była zemsta. W ątpię 
aby zbrodniarze zostali pociągnięci do odpo­
wiedzialności.

„W ojska otoczyły dom zajmowany przez 
Meer Molimana; em ira tego wezwano aby 
się poddał, czego odmówił i zaczął strzelać 
na wojsko.

„Otrzymaliśmy wiadomość o powstaniu i 
rzezi w Jedda.

„Otrzymujemy wiadomość o powstaniu 
chrześćjan na  Krecie.”

W yobraźmy sobie 80 stronnic podobne­
go rodzaju, a  będziemy mieli historją Syrji 
z ostatnich dwóch la t 1858 i 1859 r.

D ługość trw ania takiego stanu rzeczy je s t



już dostatecznym dowodem prostrac ji rządu 
tureckiego. Fak t sam dowodzi. A gdybyśmy 
posunęli się dalej i zapytali co rząd turecki 
robił przez cały ten czas, jaka by ła  jego po­
lityka i jakie nią kierowały pobudki, to obraz 
jego. niemocy i zepsucia, przedajności i fana­
tyzmu przeszedłby wszystko co tylko nam 
kiedy historja p rzedstaw ia ł!

(In d ep . Belge.) 
W Ł O C H Y .

K apitulacja Caldarelli ułożona z kom ite­
tem  centralnym  w Cosenza je s t następu­
jąca:

„Brygada jenerała  Caldarelli złożona jest 
z pułku karabinierów, z 22-ej baterji, z 2-ch 
szwadronów drugiego pułku ułanów. Obo­
wiązuje się nie walczyć już przeciw Garibal- 
demu, jego żołnierzom  i gwardji obyw atel­
skiej i Sycylji. Obowiązuje się nadto zacho­
wać karność wszędzie, gdzie będzie przecho­
dzić, skoncentruje się w Salerno i nie we­
źmie żadnego udziału w wyprawie, któraby 
m ogła szkodzić spraw ie jedności włoskiej 
pod Wiktorem-Emmanuęlem. Pozostawi nie­
potrzebne m aterjały, jakoteż 300 karabinów 
znajdujących się w depozycie.

Komitet Kalabrji citrci, obowiązuje się nie 
przeszkadzać marszowi wojsk przez prowin­
cje Cosenza, Basilicata i Salerno, według 
m arszuty poniżej wskazanej; prócz tego we­
zwie wszelkich naczelników politycznych i 
wojennych, na drodze którą  brygada ma 
przebyć, aby dostarczono kwater, żywności i 
wszystkiego co będzie potrzeba, za stosowne 
wynagrodzenie.”

Następuje m arszruta, zaczynająca się 27 
sierpnia wyjściem z Cosenza, a kończąca 6 
września w Salerno; dziesięć dni m arszu i 
jedna dniówka. Taka przestrzeń dzieli nas 
od Garibaldego.

Komitet Cosenza nakazuje zamknięcie za 
brygadą przejścia Campotenese, aby jej nie- 
clozwoiić powrotu, gdyby m iała zam iar zdra­
dzić i skoncentrowania naokoło niej wszel­
kich sil dla zapobieżenia nadużyciom, a za­
razem  w pewnem oddaleniu, aby nie było 
kollizji.

D nia 27 sierpnia oddział młdycli ludzi po­
jechał z Eboli do Cilento, aby szerzyć po­
wstanie. W Oliveto przyjęto ich z radością. 
Nim dojechali do Buceino było ich już 2,000 
ludzi.

W jH alabrji są cztery obozy powstańców, a 
rap o rta  donoszą”, że Garibaldi ma już z tych 
prowincji 40,000 ludzi.

Dezercje ciągle trwają. W Neapolu całe 
pikiety opuszczają posterunki i znikają. Z Ka- 
pui 200 ludzi zbiegło, z jednym kapitanem, 
trzem a oficerami i wielu podoficerami, nale- 
żącemi do 8-go łinjowego pułku.

(Jour. des Debats)
Czytamy w Sem aphore de M arseille z 5go 

września.
K urjer z Neapolu przybył statkiem  Pausi- 

lippo i potwierdza nowiny odebrane zapomo- 
cą telegrafu. M inisterstwo M artino podało 
się do dymisji dnia Igo  września, ponieważ 
król nie zgodził się na wiele jego żądań.

M inistrowie żądali wygnania 17-stu  osób, 
między temi hrabiego Trapani stryja kró le­
wskiego; jenera ła  Cutrofiano komendanta 
placu w Neapolu; księcia Ischitella, komen­
danta gwardji narodowej, i kardynała Sforza.

Małe tylko zadośćuczynienie dano mini­
strom: pana D esanget mianowano na miej­
sce księcia Ischitella, a V iglia zajął miej­
sce jenerała  Cutrofiano.

Położenie dworu było nadzwyczaj trudne,

z przyczyny postępów jakie zewsząd robiło 
powstanie. Jakkolw iek na wszystkie punkta 
posyłano nowe wojska, rewolucja się rozsze­
rzała i organizowała gwałtownie: na południu 
formowała rachome gwardje narodowe, któ­
re przyłączyły się do garybaldzisców i wal­
czyły z niemi; bliżej Neapolu trw ała w woj - 
sku ciągła dezercja. Aby módz wysiać wol­
ska wewnątrz kraju, potrzeba było koniecz­
nie obrać Neapol z wojsk, gdzie przez chwi­
lę miano zam iar uformować obóz z 30.000 
ludzi; dlatego też rząd postanowił że gwar- 
dja narodowa zajmie większą część poste­
runków, które zajmowali żołnierze posłani 
do prowincji pozostałych. Trzy pułki szase ­
rów wystąpiły z Salerno, pod rozkazami je ­
nerała  Bosco.

W ojska nietylko że nie chcą się bić, ale 
nawet dezercja coraz większa objawia się, a 
m iasta powstają jak  tylko widzą jak ą  sposo­
bność.

W Neapolu utrzymywano, że Garibaldi 
jest zaledwie o 15 mil od tego m iasta i są ­
dzono, że król opuszczony nawet przez woj­
sko złożone z cudzoziemców, odjedzie bez­
zwłocznie.

Pow stanie umocowało się w Salerno, i 
ztam tąd rozszerzyło w okręgach Yalle, Sala 
i D iana i w czasie odejścia pakebotu 1-go 
września oczekiwano poruszenia ludu w sa­
mym Neapolu, bądź w tejże nocy bądź naza­
jutrz.

T uryn , 4 września. W  Neapolu rachowano 
na dwa punkta w których lojaliści stawią 
silny opor l-o  przed Salerno; 2-o między 
Kapuą i Gaetą. W edług ostatnich listów z 
31go sierpnia, Bosco powrócił do Neapolu, 
zaniechał obrony Salerno i postanow ił kon­
centrować wojska przed Gaeta.

Niepewne tylko mamy wiadomości o po­
stępie jak i uczyniło narodowe stronnictwo ku 
Salerno.

Sądzą że znaczny korpus wylądował w 
Sapri, i przypuścić można, że z zatoki Poli- 
castro postąpią szybko salerneńskiej.

Według tego co dowiadujemy się o po­
stępie powstania w królestwie, rachując w to 
i Abruzzy, ziemię Moliza, część ziemi di La- 
voro i t. d. to rządowi pozostaje się tylko 
wązki pas pomiędzy G aetą i Salerno. Trze­
ba jednak powiedzieć że wiadomości o po­
wstaniach na prowincji są niepewne. Pewne 
są tylko z całej Kalabrji, większej' części 
Basilicata, części Capitanata i nakouiec Be- 
neventu.

Zdaje się być niepodobnem, aby rząd tak 
upadał, nie ustępując ani nie opierając się, 
rozpadając po kawałku. Po tylu re jte ra - ; 
dach, czy rejterada do Gaety doprowadzi do 
do jakiego rezultatu? Nikt tego nie przypu­
szcza. A jednakże jak mogą ministrowie, 
jenerałowie grać taką  rolę, widząc że to ich 
nie utrzyma?

Zdaje się że Garibaldi przyjął już ty tu ł 
dyktatora państw a neapolitańskiego.

Zbytecznem byłoby przypomiuać, że nie­
którzy pragną wr odnowionym Neapolu, przy­
gotować rolę dla hrabiego Syrakuzy i robią 
drugiego księcia Carignan.

Opinione turyńska tak  tłómaczy politykę 
rządu  sardyńskiego:

Nie można posądzać nasz rząd o zamiar 
napadnięcia na Austrją, ani też na Kzym.

Powstanie włoskie ma tę wielką korzyść, 
że kierowane jest zarówno przez naczel­
ników roztropnych jak i przez entuzjazm 
mass. Francuzi zajmują Rzym, a nikt nie 
może powziąć myśli napadnięcia na Francu­
zów. Ce do Austrji, oczywiście że nawet w

j W iedniu me rachują na długie zachowanie 
I Wenecji. Niech 22 miljony Włochów poste 
pują w jedności, zgodzie i karności, a pano 
wanie Austrji będzie we Włoszech niemożli' 

i we. Ale rząd nasz nie powinien napadać ani" 
i dać się pociągać przez tych, którzy sadza że 
i nadszedł już czas wmjuy z Austrją.
| Nasz rząd nie może się uchylić” od polity- 
| ki, której rezultaty  były tak dobre.
! Nie będzie szedł awanturniczą drosrą, któ­
raby podniosła przeciw niemu całą Europe' 
Gdyby inna polityka m iała przeważyć, gdyby 
siła  faktów zm uszała do nowej postawy to 
obecne ministerstwo nie mogłoby przy jąć  od­
powiedzialności za położenie, którego nie 
mogło opanować.

] Sądzimy że stronnictwo liberalne, które po­
pierało i popiera ministerstwo, tegoż samego 
je s t zdania, i że we Włoszech mają dosyć 
zdrowego rozsądku, dla uniknienia nowych 
zawikłań; ale w każdym razie ministerstwo 
nie może przyjmować odpowiedzialności za 
fukta, k tóre doprowadziłyby do nowej woj­
ny z A ustrją lub z Francją.

Nie wiemy ktoby m iał odwagę brać na ' 
siebie tak ą  odpo wiedzialność, ale nie mógłby 
rachować na poparcie parlamentu, k tó ry °g o - 
tów jest na wszelkie ofiary, dla wybawienia 
ojczyzny, ale pod warunkiem iżby rząd nie 
wypuścił z rąk  wodzy, i aby pokierował ru­
chem mającym doprowadzić Włochy do nie­
podległości. (Ind. Belge.)

O S T A T N IE  WIADOMOŚCI.
Odjazd króla neapolitańskiego do Kapui a 

ztam tąd do Gaety nie ulega już żadnej wąt­
pliwości. Chociaż tej nowiny oczekiwano od 
dni kilku, niemniej jednak sprawiła ona mo­
cne wrażenie, ' gdyż przypuszczano że król 
wyda bitwę pod murami stolicy, na czele 
wojsk, które mu jeszcze wierne pozostały. 
Zapewne w Gaecie, najsilniejszej pozycji kró­
lestw a ze względu wojennego, król zechce 
jeszcze popróbować fortuny. Cofa się ze zna­
czną jeszcze liczbą, bo 30000 wojska.

Rzeczywiście jeżeli z punktu widzenia po­
litycznego, opuszczenie Neapolu jest klęską, 
to z punktu m ilitarnego je s t to krok zręczny 
i rozsądny. Król, nim opuścił Neapol już 
prawie tam nie panował. Dłuższy pobyt tam 
mógł doprowadzić do zupełnego rozprzężenia 
ostatniego jąd ra  wojsk wiernych jeszcze mło­
demu królowi. W prawdzie nad miastem pa­
nuje zamek San Elmo, trudny do wzięcia, ale 
aby się w nim utrzymać trzebaby bezpotrze- 
bnie zapewne bombardować stolicę, tak jak 
bombardowano Palermo; knok ten byłby nie­
ludzkim, a /więc nie politycznym. Młody król 
ustępując radom swych najrozsądniejszych 
przyjaciół, wolał cofnąć się do Gaety, mo­
cnej pozycji, zbliżającej go zarazem do jedy­
nego sprzymierzeńca t. j. do Papieża, który 
m a"25000 podobno dobrze uorganizowanego 
wojska pod dowództwem Lamoriciera.

Tu jednak zaszła nader ważna kombina­
cja osłabiająca i to ostatnie stanowisko kró­
la. Jest wielkie prawdopodobieństwo że i 
tu o demoralizacją wojsk rozbiłyby się wszel­
kie projekta obrony, ale przyśpieszą bardzo 
tę katastrofę otrzymane dziś wiadomości z 
państwa Kościelnego.
, Jakkolwiek artykuły dziennika urzędowego 

sardyńskiego Opinione w ostatnich czasach 
groźno występowały przeciw rządowi papiez- 
kiemu o formowanie wojsk z cudzoziemców 
zaciąganych z różnych krajów, co może byc 
uważanem za interwencją; to jednak wiado­
mość o wkroczeniu jenerała Cialdini do pan-



hva Kościelnego je s t  ta k  niespodzianą, że 
s . o nawet k ilkokrotnego pow tarzan ia  dzien­
nika Perseveranza , że w ojska _ sardyńsk ie  
Weszły granicę i mimo uspraw iedliw iąjące- 
l te interwencją pow stan ia w Dmbrji i M ar- 
| j  prośby o pom oc, w aham y się nieco w 

J ■ •- stanow czem  tej wiadom ości.

po urzędowem  przyjęciu złożyli w izytę je n e ­
rałow i O’D onnell i p. Calderon C ollantes.

W ypłaty  kosztów  wojennych ciągle są  n a d ­
syłane.

J e n e ra ł C oncha ma tow arzyszyć królow ej i 
królowi w podróży. ( N o rd .)

Wprawdzie przyczyn słusznnych  nie b rak . 
Piemont nie może spokojnie pa,trzeć, ja k  cu- 
iPnziemcy L am oric ie ra  ścigać i zabijać będą 
Włochów i burzyć pow stałe  m iasta , gdyż 
Piemont musi u trzym ać się na stanow isku  o- 
h -ońcy Włoch, jeżeli nie chce dać się zupe ł­
ne przeskrzydlić G aribaldem u. P iem ont w 
mwstaniu M archji i Um brji w idzi okazją po- 
Low ania swej sławy, k tó rą  przyćm iła gw ia- 
vda dyktatora Obojga Sycylji. Ale z drugiej 
strony na jakiej niebezpiecznej pochyłości 
staje Piemont p rzez tę in terw encją. W pra­
wdzie Rzymu będą jak  dawniej strzeg li fran - 
cuzcy żołnierze i trzy  prow incje przyległe, 
które rząd francuzki rozkaza ł b iou ic  je u e ia -  
łowi None, pozostaną zapew ne nie tkn ię te  
przez wojska sardyńskie; ale czy A ustrja  spo- 
kojnem bedzie patrzeć okiem  na to  nowe po­
mniejszenie państw a Kościelnego, czy nie b ę ­
dzie uważać tego w kroczenia za  casus belli? 
Trudno powiedzieć. T ak  rów nocześnie z o sta­
tnią sceną kończącego się ak tu  w Neapolu, 
odkrywa się zasłona do nowych wypadków w 
środkowych i północnych W łoszech. (I. B e l .)

Londyn , 7 września. M o rn in g -Chronicie za­
mieszcza wiadomości z B ulgarji z 26 b. m. 
następującej treści: .

Ludność chrześcjanska tu te jsza  z w ielkiem  
zajęciem śledzi za postępam i G aribaldego. 
Sądzą że jeżeli G aribaldi wkroczy do N ea­
polu to wybuchnie pow stanie n a  b rzegach  
Dalmacji, w Kroaeji i jednocześn ie w Bośni i 
Herogowinie.

Serbja poprze ten ruch.
Wielu oficerów greck ich  znajduje się w 

.służbie Garibaldego, ci w danej chwili opu­
szczą jego korpus i udadzą się n a  g ran icę 
Tessalji.

Daily-News pow iada że k ap itan  S tyles po ­
wróci do Londynu w przyszłym  tygodniu  i 
że ochotnicy angielscy udadzą się  w tedy bez- 
włocznie do W łoch, aby po łączyć się z G a­
ribaldim.

Paryż, 8 września. M onitor Ogłasza depe­
szę z 7 września z Avignon.

Cesarz i cesarzow a przybyli tam  w ieczo­
rem i zostali radośnie przyjęci.

Constitutionnel ośw iadcza, że żaden oficer 
francuzki nie służy w arm ji L am oric iera ; n ie­
prawdziwą więc je s t wieść jak o b y  rząd  odno­
wił upoważnienie pozostaw ania w tej armji.
. Juryn, 9 września. Z Bouonji z dnia d z i­

siejszego donoszą że w  M outefeltro  i innych 
miastach rozw inięto tró jko lo row ą chorągiew  
z okrzykiem niech żyje k ró l Em anuel.

Pergolo i okręg tego miasta są w powsta­
niu. Z Sinigaglia i  z innych stron podążyli 
ludzie zbrojni na pomoc. Z Marsylji posłano  
■deputowanych do króla Wiktora Em anuela z 
prośbą o pomoc.

Medjolan, 9 września. Perseveranza  donosi: 
według nadeszłych z Florencji wiadomości z 
dnia wczorajszego jenerał Cialdini przeszedł 
Kymską granicę przy Cattolica i  dąży do Pe- 

1 suro na pomoc, gdyż to miasto prosiło o
m ą .

Umbrja i Marchje gotowe są do powstania. 
Perseoeranza kilkokrotnie powtarza że sar- 
dynskie wojska przeszły granicę dla zajęcia  
Umbrji i Marchji, z przyczyny że Papież za ­
trzymuje cudzoziemskie wojska Lamoriciera.

Madryt, 6  września. Posłow ie marokańscy

W  jednym  z wrześniowych zeszytów R eoue 
C onteinporain z r. 1858 zam ieszczony by ł 
a r ty k u ł p. E . Caro pod napisem : E criv ins 
C ontem porains: m adam e G eorge Sand. P ow sze­
chnie wiadomo, ja k  ważne stanow isko zajm u­
je  p. Sand .w  lite ra tu rze  powieściowej, ja k  
silny wpływ utw ory jej wywarły na usposo­
bienie m oralne całych generacji, z ciekaw o­
ścią p rzeto  wzięliśmy do rąk  p racę  p. Caro 
jakkolw iek  imię to  nie było nam jeszcze wów­
czas znanem , a przekonaw szy się, iż a rty k u ł 
jego odpowiadając wszelkim wymaganiom k ry ­
tyki literack iej, odznacza się praw dziw ą g łę ­
bokością i w szechstronnością postanowiliśm y 
dać go poznać,' choć w w yjątkach, publiczno­
ści naszej W ybrane je d n ak  przez nas części 
pracy  p. Caro dokładne lubo ogółowe o jej 
ca łości, jako  też o w artości i znaczeniu łite- 
rack iem  i społecznem  utw orów  p. Sand m ogą 
dać w yobrażenie. To co zosta ło  opuszczonem  
m niejsze m a pod względem znaczenie i mniej 
byłoby iu teressu jącem , a  więcej ciekaw i czy­
telnicy, o ile przypuszczać należy, będą mieć 
możność poznan ia  w oryginale p racy  p an a  
Caro.

Sum ienny au to r ośm ielający się położyć to 
nazw isko n a  czele swej. p racy , m usi to  czy ­
nić z s łu szn ą  obawą. To m agiczne im ię, z a ­
w iera w sobie ty le  zachw ycających i p rz e ra ­
żających, bo lesnych  i nam iętnych wspomnień. 
P rzypom ina ca łe  pokolenie z jego  p rag n ie ­
niam i i m arzeniam i, śm iałością um ysłu  i z a ­
wodami, szałem  nadzie i czegoś przechodzące­
go ludzką  możność i cierpieniem  pochodzącem  
ze zw ątp ien ia; przypom ina jedno_ z najsilniej­
szych, ja k ie  kiedykolw iek czuć się dało, wy­
bu jan ie  im aginacji, w ybujanie szlachetne, od­
w iedzione od swego celu, ob łąkane _ spalone- 
mi ob ietn icam i i rozbijające się o bagatelne 
szkopuły. To nazw isko to  znaczną część po ­
ezji naszego wieku, to  cząs tk a  nas sam ych i 
naszej m łodości, z jej najsilniejszem i w yru­
szeniam i i najrozkoszniejszem i marzeniam i. 
Ale tak że  ja k  wiadom o, to  liryzm  nieujęty 
w żadne karby , m istycyzm  zmysłowy um ysłu, 
będącego w obłędzie, n iek iedy  p ała jąca  u to ­
pia, deklam ująca nam iętność. Możnaż więc się 
dziwić, że nazw isko to , budzące ta k  różnoro­
dne w spom nienia, wywołuje ta k  sprzeczne s ą ­
dy, począw szy od uw ielbienia, aż do p rze ­
kleństw a, i sta je się ź ród łem  tak  gw ałtow nej 
i ta k  nam iętnej k ry ty k i stronn ictw  całkiem  
sobie przeciw nych. I le  raz y  nazw isko to  do­
stan ie  się  pod pióro p. Y euillot, ta k  nielito- 
ściwe, a ta k  wymowne, zaw sze rozdrażnione 
i z w iększym  zapałem , an iżeli kościół k a to ­
lick i życzyłby sobie tego, m szczące się krzyw d 
jego, zosta je  że się  ta k  wyrażę, biczowanem. 
P . Proudhon lży je  z brutalizmem, n a  k tóry  
Lelja, jeżeliby go rozum ieć m ogła, wzgardą 
by tylko odpowiedziała. Z drugiej strony imię 
to je s t  przedmiotem bezrozunmego bałw o­
chwalstwa, krzyków pełnych szumnych epite­
tów, na cześć idei i zasad dwójznacznych, po­
łączonych w pewnego rodzaju apoteozie zw iel- 
kością natchnienia i talentu. Chwila jednak 
obecna może nie jest źle obraną, do pokusze­

nia się o wydanie stanow iącego o niem sądu r 
mogącego ty lko wyrobić się przy zupełnej 
szczerości um ysłu i n iezależności od jak iego  
bądź stronnictw a.

Zadanie p. S. bliskiem  je s t dokonania. N ie 
przypuszczam y ażeby skarby jej płodnej im a­
ginacji m iały już być w yczerpane, bo wiemy 
o tern, że pierwsze śniegi, jak ie  sprow adza n a  
schy łku  będąca jesień  życia, nie zgasiły  uk ry ­
tego a silnego ognia.

N iejedna k a r ta  prawdziwie piękna, iron i­
czna lub nam iętna, w yruszająca lub p e łna  
fan tazji d a la  w ostatnich la tach  największym 
niedow iarkom  dowód niewyczerpanej p łodno­
ści tego rzadkiego talentu. Nie sądzimy w szak­
że, ażebyśm y zrobić mu m ieli krzywdę, u trzy ­
m ując iż różnorodne źródła, natchnien ia p . S . 
są  nam  już znane, jakkolw iek nieprędko zo­
s ta n ą  w yczerpane. Możemy więc bez zbytecz­
nej zarozum iałości utrzym ywać, że poznanie 
p. S. je s t już do w ydania sądu dostatecznera, 
bo p. S, d a ła  już w ielokrotnie publiczności 
m ożność poznania każdego z tych źródeł.

D zie ła  jej odczytane sum iennie i s ta ra n n ie  
w porządku  czasu  i idei, odkryły nam nietyl- 
ko myśl au to ra  ale naw et jej h istorją, i s ta ­
ły  się  przedm iotem  krytyki. Zdaje nam się  
żeśmy zdołali uchwycić najsk ry tsze  jej ź ród ła , 
postęp, przem iany, że widzimy w czem nosi 
na sobie piętno wielkości, a na czem polega­
ją  s ła b e  jej strony. M ogliżbyśmy jeduak-z taż 
sam ą dobrą  w iarą, dać czytelnikom  naszym 
wierny obraz pracy, jakąśm y sobie zadali.

I.
Ja k  p. S. pojmuje rom ans? Czy um ysł jej 

jakkolw iek  sam odzielny, postępow ał n a  los 
szczęścia drogą, k tó ra  przednim  była o tw artą  

t z zupełną obojętnością, w łaściw ą talentow i, 
j k tóry  p ragn ie  ty lko  powodzenia, czy też roz- 
j w ijawił się  w edług regu ł, jak ie  mimowiedzy, 

dyktow ał jej pełen  energ ji i s ta ły  instynkt? 
P. S. sam a za siebie daje nam  w tym  w zglę­
dzie odpowiedź.

„Nie w yznaw ałam  żadnej teorji, mówi ona, 
kiedym rozpoczynała  mój zawód lite rack i, i  
n ie sądzę, ażeby to  m iało m iejsce w tedy, kie­
dy chęć p isan ia  rom ansu  w łożyła mi pióro do 
ręk i.

N ie znaczy  to jednak , ażeby in sty n k t mój, 
bez mej wiedzy o tem  nie m ia ł utw orzyć so ­
bie pewnej teorji, k tó rą  tu  p rzedstaw ię , k tó ­
rej zaw sze trzym ałam  sie, nie zdając sobie z  
niej spraw y, i k tó ra  w chwili gdy to  p iszę,, 
nie je s t jeszcze usta loną.

W edług teorji tej rom ans je s t dziełem  p o ­
ezji i  analizy. -

S ytuacje i charak te ry  praw dopodobne, p o ­
winny w  nim  koniecznie gruppow ać się koło 
jednego typu , m ającego przedstaw iać w so­
bie uczucie lub  głów ną myśl utworu. W  ty ­
pie tym  p rzed staw ian ą  bywa najczęściej n a ­
m iętność miłości, albowiem przedm iotem  w szy­
stk ich  p raw ie  rom ansów  je s t m iłość. Należy 
ty lko  w edług mej teorji miłość, i typ  p rzed ­
staw iający  ją  idealizow ać, nie obawiać się  
nadać jej ta k ą  potęgę, ja k ą  tylko au to r sam  
m oże pojm ować i zrobić ją  ofiarą w szelkich 
cierpień , ja k ie  sam  czuł, lub jak ie  zdarzy ło  
m u się widzieć. W  żadnym jednak  w ypadku 
nie w ypada go pom ijać, pozostaw iając losow i 
wypadków ; p o trze b a  ażeby um arł, lub od*- 
n iósł try u m f i nie należy obaw iać się  n a d a ć  

j mu znaczen ie  wyjątkowe w życiu, s iły  prz.e~
' chodzące zwykłe, wdzięki lub cierpienia, k tć -  
reby w ychodziły z granic życia codziennego, 
a nawet nieco z granic prawdopodobieństwa,, 
tak jak  je  ogół pojmuje. Słowem, podniesie­
nie na stopień ideału  uczucia, jest przed­
miotem romansu. (d . c. n.J
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K U R S  G I E Ł D  ZA G R A N IC Z N Y C H .

B e r l in ,  l O  w r z e ś n ia  I 8 6 0  r
5 -ta  Serya S tieglitza za rs. 1 0 0
6 - ta  Serya S tieg litza  „  „  1 0 0
P o lsk ie  O bligacye Skarbow e „  „  1 0 0

, ,  L is ty  Zastaw ne „  ,, 90
„  B ilety  Bankow e ,, „  90

W  e x 1 c.
N a W arsz. z term inem  k ró tk im  za rs. 90 
, ,  P e tersburg  „  3 tygod. „  „  100
„  L ondyn  „  3 mies. „  1 f. st.
„  P aryż  „  2  „  „  300 fr.
„  H am burg  ,, 2  „  „  300 mre
„  W iedeń „  2 ,, „  300 z łr.

W  i  e  d c  ń.
W exle n a  L ondyn  
A k cye K redytu  Ruchomego

P a r y ż .
3 %  R enta 
K redy t R uchom y

za 1 0  f. st. 
„  2 0 0  złr.

za  1 0 0  fr. 
„  1,000

p ł a c ą :

B
1 0 2

83 % 3
87
8 7 %

1

8 8  V j
C\

9 8 %
6 1 7 %
79 i *1 49% %

7 3 %
d a j ą :

132 50)  n
175 50 (

d a j ą :

Dep. telegr. Ż yto  w B erlin ie n a  dostaw ę w  jesieni 
4 7 14  ta l., n a  w iosenną dostaw ę 45 % .

Rząd Gabcrnialuy Warszawski.
Poniew aż czterokrotn ie ogłoszone w pism ach pub licz­

nych licytacje na  trzy le tn ią  dostaw ę drzew a opałow ego, 
św iec i oleju dla wojsk w oddziale pierwszym  gubernji tu ­
tejszej kontystu jących n ie  doszły do sku tku , Rząd G uber- 
n ialny na mocy rek ry p tu  kom m isji rządowej spraw  w e­
w nętrznych i duchow nych z dnia 2 0  sierpnia ( 1  w rześnia) 
r. h. Kr. 32303/17052, podaje do powszechnej wiadomości 
że w dniu 1 (13) września r .  b. o godzinie 1 2  z południa 
w  biurze Rządu G ubernialnego odbędzie się licy tac ja  in 
m inus przez opieczętowane deklaracje a  następn ie  g łośne 
licytow anie między deklarahtam i na dostaw ę w latach  
1861/63 dla wojsk w oddziale pierwszym gubernji W ar­
szaw skiej składającym  się z powiatów: W arszaw skiego

(za w yłączeniem  m iasta  W arszawy) Stanisław ow skiego, 
Łow ickiego, G ostyńskiego i Raw skiego drzewa opałow e­
go, świec, oleju i słom y tak  do obozu pod W arszaw ą jako  
też i w wym ienionych pow iatach konsystu jących, oraz na 
dostawę słom y dla garnizonu W arszaw skiego i wojsk w 
drugim  oddziale gubernji tutejszej a  m ianow icie w pow ia­
tach: K aliskim , P io trkow skim , Sieradzkim , W ieluńskim  
Łęczyckim , W łocław skim  i K onińskim  rozlokow anych.

Mający zatem chęć przystąpienia do tej licy tacji każdo- 
dziennie w godzinach b iurow ych odczytać m ogą w arunki 
licytacyjne i przejrzeć ceny do licytacji na  powyższe a r ty ­
ku ły  oznaczone, przy dek laracjach  zaś winni dołączyć v a ­
dium w summie rs. 6450 rów nając się połow ie sum m y na 
kaucję oznaczonej.— G ubernator C yw ilny, R adca T ajny  
J .  Ł aszczyński. (Ńr. 402— 3— 3)

Dom Zleceń

N a żądanie W go F ra n c isz k a  M ieczyńskiego 
z L ubom ina podaje do pow szechnej w iadom o­
ści: że akc ja  D om u Z leceń Rolników  P łock ich  
w ydana n a  im ie W go F ra n c isz k a  M ieczyń­
skiego za  N r. 388, tem uż sk rad z io n ą  zo s ta ła . 
S tosow ne zatem  ostrzeżenie uczyniono w D o­
m u Z leceń, aby k a p ita ł za pow yższą akcją, 
ja k o  też przypadający  od niej procent, ty lko  
praw em u w łaścic ielow i akcji, w ypłacone być 
m ogły. (Nr. 405— 2 — 3).

N akładem  Z ak ład u  artystyczno-litograficznego A dam a 
D zw onkow skiego i S pó łk i, u lica  M iodow a, N r. 482 w y­
szedł:

Pomnik X. Kordeckiego w Częstochowie
rysow ał z n a tu ry  i litog rafow ał L . P iechaczek Cena z łp . 
2 (kop. 30). E gzem plarz na  ch ińsk im  pap ierze złp. 3 gr. 
1 0  (kop. 5 0 ). (N r. 400— 4 —3)

W  dniu 1 p aźd ziern ik a  r. b., odbędzie się  
w m ieście L ublin ie pierw sze zebranie akcjona- 
rjaszów  D om u Z leceń L ubelsko-S andom ier- 
skiego R oln ików  Nadw iślańskich, n a  k tó re  
w szystk ich  akcje w tym  D em u biorących, z a ­
rząd  niniejszym  zap rasza . —  W ydrychiew icz, 
Jasień sk i, B ielińsk i. (Nr. 4 0 1 — 4 — 3).

N akładem  K sięgarni Polskiej ulica  Miodowa N r. 482 
4(4) wyszedł:

PRZEWODNIK
dokładny d la odw iedzających św ięte od  w ieków  cudam i 
słyszące miejsce w obrazie N ajświętszej P an n y  Marji na  
Jasnej Górze w  Częstochowie zebrany przez Józefa  L om ­
pę członka korrespondująeego T ow arzystw a Rolniczego 
w K rólestw ie Polskiem . Cena złp . 2  (kop. 3 0 ) edycja illu- 
strow ana ozdobiona je s t 9 obrazkam i i kosztuje złp . 4 
(ko p .60). ' (N r. 404— 3 — 4)

N akładem  K sięgarni Polskiej, p rzy  u licy  M iodow e,
N. 482 wyszedł zeszyt V -ty  dzieła:

f i z t  mm kr ó l ó w
1 K siążąt panujących w Polsce, od Mieczysława I-go

do Stanisława-Augusta.
Zebrane i rytow ane w edług autentycznych ź róaeł przez 

A l. L essera, w form acie o połow ę zmniejszonym niż G a- 
le rja  K rólów  Polskich. Cena zeszytu cztery  portre ty  óbej- 
m ującego, z łp . 4 (kop. 60); każdy p o rtre t oddzielnie złp .
2 (kop. 30). P łacący  prenum eratę z góry , o trzym ają całe 
dzieło (40 portretów  z tekstem ) za rs. 5; z p rzesy łką  na 
p row incją za  rs 6 . P o  wyjściu całego dzieła , cena nie 
zaw odnie podw yższoną zostanie na  rs. 1 0 . O ddając to 
tan ie , a  przecież ja k  najstaranniej w ykonane w ydanie W i- 
zeuunków  Królów Polskich, za cenę tak  um iarkow aną, że 
ty lko  bardzo w ielka ilość prenum eratorów  zw rot kosztów

zapew nić nam może, m ieliśm y szczególniej na  wzulM ■ 
rozpowszechnienie w iększej G alerji K rólów, jedynej 
- swoim rodzaju, bo zalecającej się wielkicm podobień* 

stwem, jak o  zebranej ze źródeł najbardziej autentycznych 
G ałerja Królów w wielkim formacie, całkowicie • 

ukończoną została. Kosztuje, z kartą  tytułow ą chrom ’p* 
tografow aną przedstaw iającą wszystkie herby ziem daw 
Polski, z obszernym tekstem  Ju ljan a  Bartoszewicza™’ 
szytów 15 (portretów  44), rubli 25. W  oprawie 
ckiej ze złoeouemi brzegam i, rs. 33.— A. Dzwonkowski " 
S pó łka  (N r.-398 —5 —3 ; J

HETMANI POLSCY
K oronni i W . X . L itew sk iego . W izerunki zebrane i ry­
sow ane przez W ojciecha Gersona, objaśnione teksem hi 
storycznym  przez Ju lia n a  Bartoszewicza. Zeszyt ten nh„;" 
muje po rtre ty  i biografie i"

a) W acław a Rzewuskiego (herbu krzywda), b) Stani 
sław a D enhoffa(herbu swego), c) Stanisława Żółkiewskie­
go (herbu  L ub icz).— Obecnie prenumerata ogłasza się na 
16 zeszytów Cena zeszytu mieszczącego 3 wizerunki z te­
kstem  obszernym polskim i krótkim  francuzkim, jest rs. 1 
kop. 50. P rzedpła ta  pierw sza wynosi rs. 3, która policzo­
n ą  będzie przy  osta tn ich  zeszytach.

N a prowincji prenum erata uiszczać się będzie w cz te rech  
ra tach , dwie pierwsze po rs . 5, dwie ostatnie po rs. 7 
P ierw sza ra ta  ma być z góry zapłaconą, d r"g a  przy od­
biorze czw artego zeszytu, trzecia przy odebraniu ósmego 
zeszytu, czw arta czyli osta tn ia , przy odebraniu dwónaste- 
go zeszy tu ,

D la wnoszących całkow itą przedpłatę z góry oznacza 
się cena w szystkich 16 zeszytów na rs." 2 0 , z przesyłka 
bezpłatną; po wyjściu 16 zeszytów cena niezawodnie pod­
w yższoną zostanie naT s. 25.

G alerja  H etm anów  stanow i dalszy ciąg Albumu królów. 
H erby  i podobizny podpisów  (familia) przy każdym wi­
zerunku są i będą nadal domieszczone. Rachując na wspar­
cie rodaków , bez którego nic wykonać niepodobna, przy­
rzekam y z naszej strony dołożyć wszelkich możcbnych 
s ta rań  że wychodzące dzieło, pod Względem artystycznym 
jak o  też i historycznym  odpowiedziało oczekiwaniom Sza­
nownej Publiczności, d la której niech będzie rękojmią na­
szej słowności sum ienne wywiązanie się nasze z wydawni­
ctw a G alerji królów  polskich.

A . Dzwonkowski i Spółka.
N. B. P . S. W izerunki H etm anów  wychodzić będą nie­

koniecznie porządkiem  chronologicznym , ale w miarę ze­
b ran ia  portretów  autentycznych; wkońcu jednak dzieła 
zupełnie się skom pletują i przez dołączenie spisu chrono­
logicznego uporządkują.

D ołączonym  również będzie w ykaz materjałów użytych 
przez p. G ersona do narysow ania wizerunków.

■ Nr. 3 7 4 -5 -3 )

E L E K T R O  M A G N E T Y C Z N E
SZCZOTKI I GRZEBIENIE

wraz z E lektroliną
znane ze swej skuteczności, są po krótkiej przerwie zno-
wóż do nabycia w Fabryce Szczotek i Pędzli Aleksan­
dra Fejst, przy ulicy Senatorskiej, wprost kościoła 0 0 .  
Reform atów.

Osoby które takow e pozam aw iały  raczą po odbiór tych­
że zgłosić się.

P rz y  nadsyłanych z C esarstw a rsr. 1 0  jako należność 
za garn itu r, uprasza się o nadesłanie rs. 1 na koszta prze­
sy łk i (Nr. 385—4—3)

—  A leksander 
P aryża .

K och Fryzjer, powrócił z 
(Nr. 416)

Dolina Szwajcarska. Cedziennie zabawa mu­
zykalna  pod dyrekcją p. B ilsego. Początek o godzinie 6 

wieczorem. _______

P r z y j e c h a l i  s io  iV a r s z a w y -
D ąbkow ski Ig n . obi z K leczew a nr. 625, Frankowski

F elik s ob. z Chliw ek n r. 476, Golicyn Sergjusz 
S tarej W si n r . 414, K arsk i W inc. ob. z Przcuszyua nr. 
625, Ł ap p a  M ichał ob. z M ińska  nr. 414, Łabędzki Wło 
ob. z Pasieki nr. 634, Ogonowski Przemysław ob. z Żmu­
dzi nr. 625, O raczew ski E d . ob. z Morawicy nr. 634, Pie­
n iążek  Czesław  ob. z Tym ianki nr. 476, ks. Popiel Win. 
k anon ik  z K ielc n r. 494, P lieh ta  Zbigniew  ob. z Byszewa 
n r. 6U3 Radziejevrski Józef ob. z Siedliszczów nr. 476, So- 
rok in  sz tabs-kap itau  z gub. W ołyńskiej n r 625, Ulato- 
w ski M iecz. ob. z D ziardonic n r. 585, Wszelaczynski Jn .. 
ob. z Siedlec n r .  601. —

=TEAT11 ROZM AITOŚCI. Ju tro : Lorka fa ­
b ryka n ta  ( ls z y  raz ).— P a n  Stefan z  Polcucia 
S to  za  sto.  — -

w D rukarn i J .  Jaw orskiego.— W olno drukow ać.— W arszaw a dnia 30 sierpnia ( 1 1  września) I860 r  — Starszy  Cenzor, F . Sobieszcaafaki.


